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Złote gody

Zakończyła się tegoroczna edycja konkursów przedmiotowych or-
ganizowanych przez Kuratorium Oświaty w Poznaniu. Z radością
informujemy, że uczniowie Gimnazjum im. Powstańców Wlkp. w
Kąkolewie znów sięgnęli po laury. Oto oni: Mateusz Bieniek i Szy-
mon Jędrzychowski - laureaci Wojewódzkiego Konkursu Fizycz-
nego, opiekun Danuta Bednarczyk, Kinga Kanikowska - finalistka
Wojewódzkiego Konkursu Języka Polskiego, opiekun Anna Po-
prawska, Zuzanna Stróżyk - finalistka Ponadwojewódzkiego Kon-
kursu Wiedzy Obywatelskiej i Ekonomicznej, opiekun Teresa
Rosińska. Na zdjęciu uczniowie, nauczycielki i dyrektor Alina
Żalik. 

Na początek powiedzieli nam,
że ich ojcowie w czasie wojny
razem pracowali przy wierceniu
studni. Rodzina pana Jerzego po-
chodziła z Ziemnic, a jego przy-
szłej żony z Kąkolewa. Ojciec pani
Genowefy walczył pod Kutnem,
znalazł się na Cytadeli w Pozna-
niu, a potem wywieziono go do
Niemiec. Kiedy przyjechał na po-
grzeb pierwszej żony, został już w
Kąkolewie. Tyle że nie na własnym
gospodarstwie, a wysiedlony do
jednego pokoju z kuchnią. I wtedy
właśnie zaczął w Fabryce Pomp
wiercić studnie. Tam poznał ojca
pana Jerzego. Młodych jeszcze
nie było na świecie. 

Poznali się ćwierć wieku póź-
niej, na zabawie w Kąkolewie. Pan
Jerzy był wtedy w wojsku. Wcześ-
niej w Garzynie zdobył zawód ślu-
sarza i pracował już w
leszczyńskim "Koperniku". A pani
Genowefa ukończyła szkołę rolni-
czą i pomagała rodzicom w gospo-
darstwie rolnym. Tuż przed ślubem
zatrudniła się w Gminnej Spół-
dzielni. Tam przepracowała 6 lat. 

Z wielkim sentymentem jubilaci
mówią o swoim domu. Zaraz po
ślubie zamieszkali u rodziców pani
Genowefy. Ale niemal natychmiast
zaczęli obok budować własny
dom. Zajęło im to trzy lata. Do dziś
pamiętają jak sami stawiali ściany,
jak wykańczali wnętrza, jak ciężko
przy tym pracowali. Może właśnie
dlatego nigdy nie chcieli się stąd
wyprowadzać. Pani Genowefa
mówi, że to jest ich miejsce na
życie. I mimo, że później postawili

W Kąkolewie odwiedziliśmy Genowefę i Jerzego Barczyków.
Jubilaci 4 lutego obchodzili 50. rocznicę ślubu. Świętowali z
najbliższymi, z rodziną. My poprosiliśmy państwo Barczyków
o wspomnienia ze swojego wspólnego życia. 

w Kąkolewie dwa inne budynki,
ten pierwszy pozostał dla nich. 

W 1972 roku pan Jerzy założył
własną firmę. Po ojcu przejął
sprzęt i umiejętności. Zaczął także
wiercić studnie. Oczywiście odbył
kilka fachowych kursów, zdobył
tytuł mistrza, zatrudniał pracowni-
ków, wyszkolił kilku uczniów. Ta
firma działała ponad 30 lat. Kiedy
zapytaliśmy pana Jerzego ile
studni w życiu wywiercił, uśmiech-
nął się. Nie sposób ich policzyć.
Na pewno około 30-40 rocznie. Ale
pamięta tę pierwszą, robioną tuż
przed założeniem firmy, w czasie
urlopu. Razem z żoną wiercili ją w
Długich Nowych. A potem wiercił
studnie dla PGR, w ośrodkach wy-
poczynkowych, na osiedlach
domów jednorodzinnych w wielu
okolicznych miejscowościach. To
była praca na okrągło. Pani Geno-
wefa też była w niej zatrudniona. Z
tej firmy przeszli na emerytury. 

Jubilaci mają dwóch synów.
Jeden został lekarzem, drugi
prawnikiem. Obydwaj założyli ro-
dziny i obdarzyli dziadków wnucz-
kami. Państwo Barczykowie mają
sześć wnuczek. O synach jubilaci
mówią z wielką miłością. Wspomi-
nają ich naukę, ich pomoc w cza-
sie wakacji przy niejednej studni,
uroczystości zakończenia studiów,
śluby… Są prawdziwym wspar-
ciem dla rodziców. Pani Genowefa
mówi, że dzięki nim i ich rodzinom
czują się bezpieczni. I nie chodzi
wcale o pieniądze. Pomoc synów
jest im potrzebna na co dzień, w
domu, który teraz prowadzą. 

A ten dom jest nieco-
dzienny. Pisaliśmy o nim
już kilka lat temu. Pań-
stwo Barczykowie naj-
pierw użyczyli budynek
dla osób niepełnospraw-
nych, podopiecznych za-
kładu opieki z Pakówki.
To było w 2001 roku. W
tym oddziale pani Geno-
wefa pracowała. Kiedy
po pięciu latach Pakówka
likwidowała kąkolewską
placówkę i chciała prze-
nieść wszystkich pacjen-
tów do siebie, pani
Genowefa postanowiła
ich zatrzymać! Razem z
mężem postawili nowy
dom i utworzyli w nim ro-
dzinę dla kilkunastu nie-
pełnosprawnych osób.
Prowadzą ją już 11 lat.
Są opiekunami prawnymi
podopiecznych, są jak
rodzice lub wujkowie. Dziś jest w
tym rodzinnym domu dziewięcioro
podopiecznych. Mieszkają po pro-
stu u siebie. 

I to im często pomagają syno-
wie państwa Barczyków. 

Z panem Jerzym dużo mówi-
liśmy też o jego pszczelarskiej
pasji. Pasiekę przejął po ojcu.
Wtedy miała zaledwie osiem uli.
Dziś pan Jerzy ma ich 50, ale dru-
gie tyle postawił młodszy syn.
Pszczelarstwem zajmują się już
ponad 30 lat. Pan Jerzy jest też
strażakiem, w swojej OSP pełnił
funkcję sekretarza jednostki.
Razem z żoną należą do Koła
Emerytów i Rencistów, razem też

śpiewają w chórze Senior. Pani
Genowefa jedną kadencję była
radną w gminie. Ciągle są aktywni,
czynni, lubią jak coś się dzieje. 

Zapytani o to, jak widzą kolejne
wspólne lata, bez zastanowienia
odpowiadają, że bez żadnych
zmian. Na pewno pozostaną w Ką-
kolewie. Dopóki są podopieczni
będą zawsze z nimi. Chcą razem
odpoczywać wieczorami przy her-
bacie i telewizji. Marzą, by dopisy-
wało im zdrowie. I by synowie, ich
żony i dzieci zawsze szczęśliwie
wracali do domów. I tego państwu
Barczykom z okazji jubileuszu
szczerze życzymy.


